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Motto:

R ż n ij  p ra w d ą , a o resztę n ie  p y t a j !
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L iczba  czynności U . I. 1260/900  

W  Imieniu Jego C e sarsk ie j M o ś c i !
C. k. Sąd pow iatow y karny w  K rakowie w skutek  oskarżenia  

w niesionego przez c. k. Prokuratoryę państw a z dnia 16/8 1900, 
L . s. 125/900 przeciw  p. Zygmuntowi) M ayerow i odpow iedzialnem u  
redaktorow i czasopism a „Podhalanin"' w N ow ym  Sączu — o prze­
kroczenie z §. 22 u. prasow ej w obecności prokuratoryi państw a  
zastęp cy  p. P tasia  jako oskarżyciela publicznego oskarżonego na 
w olności zostającego p. Zygmunta M ayera obrońcy Dr. Szaflarskiego  
po odbycin się w  dniu dzisiejszym  rozpraw y głównej na zasadzie  
w niosku oskarżyciela  publicznego — o r z e k ł: Zygm unt Mayer odpo­
w iedzialny redaktor czasopism a „Podhalanin11 w N ow ym  Sączu — 
w inieu je s t  przekroczenia z § 22 u. z 17/12 1862 L. 6, D z. u. p. 
z 1863, k tóre popełnił przez to: że jako odpow iedzialny redaktor
czasopism a „Podhalanin11 w Nrze 1“ . tegoż czasopism a z daty N o­
w y Sącz 12/8 1900, w  którym została ogłoszoną uchw ała c. k. S ą ­
du O bw odow ego w  N ow yui Sączu z dnia 13/7 1900 Pres. 4/900, po­
tw ierdzającą konfiskatę artykułu z N ow ego Targu zam ieszczonego  
w  Nrze 17. czasopism a „Podhalanin" z daty N ow y Sącz 13. lipna 
1900 um ieścił uw agi dotyczące treści tej uchw ały, w  artykule, pod 
tytułom  Jllił.e przywitanie" w  rubrone „Kronika"' zam ieszczonych .

Za czyn ten  skazanym  zostaje Zygm unt Mayer po m yśli § 22 
powołanej ustaw y przy zastosow aniu § 266 u. k. na grzyw nę w  k w o ­
cie 10 koron; zaś w razie n iem ożliw ości śc iągnięcia  na karę 24 g o ­
dzin aręgztu —  a po m yśli § 3?9 p. k. na ponoszenie kosztów  p o ­
stępow ania karnego i w ykonania kary.

Zarazem  orzeka się po m yśli § 39 i 20 powołanej u s ta w y : 
iż Zygm unt M ayer jako odpow iedzialny redaktor peryod. czasop i­
sm a „Podhalanin" w inien w yrok niniejszy ogłosić w najbliższym  to 
je s t  sobotnim numerze w  dniu 8. w rześn ia 1900 w yjść  m ającym  
Nrze czasopism a „Podhalanin".

P o w o d y :  N a podstaw ie przyznania Zygm unta M ayera, iż
dnia 11/8 1900 objął redakcyę czasopism a „Podhalanin11 W ydawa­
nego w  N ow ym  Sączu a drukowanego w  drukarni W . Potnralskie- 
go w Podgórzu i za jego zezw olen iem  jako odpow iedzialnego r e ­
daktora w  Nrze 18 tegoż czasopism a z dnia 12/8 1900 został pod­
pisanym, przyjął Sąd ze dow iedzione i nabrał przekonania, że za 
osnow ę tegoż pisma w  drodze porządkowej po m yśli u staw y praso­
wej j e s t  odpow iedzialnym .

Na podstaw ie odczytanej przy rozpraw ie osnow y artykułu  
„Miłe przyw itan ie11 w N. 18 wspom nianego czasopism a w  rubryce 
„Kronika" na 1 i 2 stronicy zam ieszczonym , znachodzą się uw agi 
i krytyka dotycząca uchw ały  c. k. Sądu O bw odow ego w  Nowym  
Sączu z dnia 13/7. 1900 Pras. 4/900 na w stęp ie  rzeczonego N. 18. 
czasopism a „Podhalanin" a w ięc dodatki przepisem  § 22 ust. pras. 
w zbronione. W skutek' tego nabrał Sąd przekonania o winie podsę- 
dnego, uznaw szy się przytem  po m yśli § 485 p. k. za w ła śc iw y  do 
osądzenia tej sprawy.

W iny podsędnego nic nie obciąża, natom iast łagodzą ją  oko­
liczności, że podsędny dotąd nie był karanym, i że objąw szy co do­
piero red ak cyę wspom nianego czasopism a, n iem ając dostatecznego  
dośw iadczenia wśród pośpiechu nie był w  stanie dopilnować, aby 
artyknł „Mile przywitanie" w inkrym inowanym  Nrze 18. tegoż cza ­
sopism a nie był zam ieszczonym . —  Z tego powodu zastosow ano do 
niego przepis § 266 u. k. i wym ierzono mu grzyw nę w k w ocie  10 
koron zaś w  razie niem ożności śc iągn ięc ie  po m yśli § 200 u. k. 
i § 1 Rozp. Min. z 11/2 1855 L. 30 d. u. p. na karę 24 godzin a- 
resztu, jako  przewinieniu odpow iednią.

U stęp  wyroku o obowiązku og łoszen ia  niniejszego wyroku  
w  najbliższym  Nrze czasopism a „Podhalanin" z dnia 8)9. 1900 po­
le g a  na przepisie § 20 i 39 ust prasow ej.

K raków, dnia 3, w rześnio 1900. (W . r.) F erens.
U d ziela  się w  celu ogłoszen ia  po m yśli końcow ego ustępu 

wyroku w czaszpiśinie „Podhalanin". C. k. Sąd pow iatow y karny  
O. I. K raków 3. w rześn ia  1900.

nie mający co administrować) w końcu różni proce-

sowicze a nawet pan prokurator jako przyjaciel prasy 

pamięta aby Administracya coś na fundusz ubogich 

tytułem grzywny złożyła. Wobec takich stosunków

Czcigodni Obywatele i Czytelnicy nie Weźmiecie nam 

za złe że zaapelujemy do waszych kieszeni a księ­

garnia Wnej J. K. Jakubowskiego Wdowy z całą ży­

czliwością będzie wszelkie wpłaty na nasz rachunek 

przyjmować.

W przeddzień.

Od Administracyi.
Czas wyrównać prenumeratę! Oto okrzyk bole­

ści, który mimowoli wyrywa się, widząc, że nader

porządni obywatele abonują pismo a nie płacą za 

takowe, wobec czego następuje stagnacya w wyda-

wnictwie. Obywatele! Gdybyście wiedzieli jak trudne 

jest wydawnictwo pisma, to spieszylibyście w zwar­

tych szeregach do Administracyi niosąc w garści 

ten wdowi grosz prenumeraty. —  Ileż to ludzi wy-

gląda zapłaty! Drukarnia, marki gazetowe, papier, 

korespondenci, utrzymanie współpracowników reda­

kcyjnych, kolporter, administrator (nawiasem mówiąc

Lotem  b łyskaw icy  rozn iosła  się po k ra ju  
wieść, że rozporządzen iem  cesarsk iem  z dn ia  7 
w rześnia  b. r. R ada  państw a została rozw iązaną. 
F a k t to był od daw na oczekiw any, mimo to je ­
dnak  ze lek tryzow ał on cale nasze  społeczeństw o 
i k aza ł baczną zw rócić uw ago na tok m inionych 
stosunków  p a rlam en ta rn y ch , k tó re  ta k ą  a nie inną  
kom plikacyą zakończyć j j ę  m usiały . B yliśm y 
św iadkam i n iebyw ałych  do tąd  scen w greckiej 
sali w iedeńskiego p a r la m e n tu , w idzieliśm y jak  
rzą d  w ysilał się bęzskutecznie  na  załagodzen ie  
szalejącej bu rzy  opozycyi i ob strukcy i niem ieckiej 
i czeskiej, un iem ożliw iającej pow ażny  tok o b rad , 
słyszeliśm y nie głosy doradców  k o rony  i re p re ­
zen tan tów  ludu  ale łam anie  pulp itów , dźw ięk 
trą b  i p iszczałek, w rzask  karczem nych  śpiew ów  
i kłótni.

Z upełna  an a rch ia  p a r la m e n tu , na  k tórej 
c ierp ia ł in te res  ogółu, bezradność* rzą d u  nie m o­
gącego sobie w obecnym  sk ładzie  pozyskać  wię­
kszości, m usiała  koniecznie doprow adzić  do ro z ­
w iązania  R ady  p ań stw a, -  innego  śro d k a  nie 
było  i dziś je s t on już fak tem  dokonanym .

S toim y zatem  w p rzeddzień  now ych w ybo­
rów . S p ra w a  ta  n a d e r  w ażna i d la tego  nad  n ią 
bacznie zastanow ić  się należy . P rzedew szystk iem  
u przy tom nić  sobie w inniśm y pow ody rozw iąza­
n ia  Izb y , in tencyę rząd u  rozw iązu jącego  Izbę 
i w obyw atelsk iej działalności w yborczej, k tó ra  
nas czeka n iezad ługo  k ierow ać się tak iem i zasa ­
dam i k tó reb y  d la akcyi p rzy sz łeg o  p a rlam en tu  
pom yślny  zw ro t w różyć m ogły.

Od trzech  la t g ospodarstw o  państw ow e po ­
zbaw ione jes t wszelkiej norm y i kon tro li, p rze ­
w ażna część przod łożeń  rządow ych  a w szcze­
gólności ob szern y  p ro g ram  ekonom iczny, p rze d ­
łożony jeszcze zeszłego ro k u  R adzie  państw a 
nie został do tąd  załatw iony , w szelkie siły m ogące 
w tym  k ie ru n k u  zdziałać coś pom yślnego, te n ­
dencyjn ie  ubezw ładn ione zostały , poniew aż u s ta ­
w odaw stw o nie m ogło się o nie troszczyć a ad ­
m in istracya  nie m ogła im dostarczyć  odpow ied­
nich środków , a najw ięcej na  tern nieodpow ie- 
dzialnetn zan iedban iu  cierpieli i c ierp ią na jsłab si 
t. j. w łościanie, rękodzieln icy  i robotn icy .

J e s t  rzeczą ogólnie odczutą , że tak i stan  
trw ać n ad a l nie m oże, że państw o  i jego  m ie­
szkańcy  nie m ogą dłużej p a trzeć  na zupełny  u p a ­
dek swoich in teresów , k tó rych  upośledn ien ie  do­
tąd  aż n az b y t było widoczne.

W ięc też p rzy  now ych w yborach  trzeb a  jak  
n a jenerg iczn ie j wziąć pod uw agę narodow e inte- 
resa  ekonom iczne i p rzez  ich p ry zm at pa trzeć  na 
w yznanie  polityczne kan d y d a tó w  poselskich. Im

pow ażniej u k sz ta łtu ją  się s tosunki, tem  większy 
będzie obow iązek w yborców  uprzy tom nić  sobr 
znaczenie ich wotum , tam  gdzie  now o w ybra  
się m ająca rcp rezen tacy a  ukszta łtow ać się m 
odpow iednio  do swojej p rzyszłej działalność: 
W ybory  osta tecznie  ro z s t rz y g n ą , czy niescen: 
czne dobro , k tó re  tkw i w ciągłości d z ia łan ia  p a r  
lam en tu , jak o  ustaw odaw czej in sty tucy i, m a by  
pozbaw ionem  całej swojej w artości d latego  ty lko  
żę tenże ciągle na now o odm aw ia skuteczneg ' 
dz ia łan ia , czy też wznieść się do w yżyn, na  k tó  
ry ch  w yrab ia  się zdolność p o p ieran ia  ludność 
na d rodze  w szechstronnego  rozw oju  z w zajem  
nym  in teresem  w ew nętrznego  w zm ocnienia p a ń  
stw a.

N ow y Sącz i pok rew ne m u m iasta  przecłu 
dziły  różne  koleje w walce w yborczej, chlubnyi 
jej jed n a k  rezu lta tem  poszczycić się nie mog; 
Nie będziem y w tem  m iejscu rozw ijać  p rzyczy  
tak iego  w yniku, ani odk ryw ać  m achiaw elskic 
sztuczek  w yborczych, to lerow anych  z resz tą  w ca 
lej naszej n ieszczęśliw ej G a lie y i, s tw ierdzam  
ty lko  n ag i fak t, że d o tąd  z u rn y  w yborczej wy 
chodzili rep rezen tan c i nie ogółu  w yborców , al 
pew nej kliki, pew nego  stronn ic tw a , rząd ząceg  
k rajem  z k rzy w d ą  ogólnego dob ra . R w ali się d. 
m andatów  ludzie p różn i, egoiści o ciem nym  spi 
sobie m yślen ia , ale um iejący  g łaskać  chwilow 
p o żąd an ia  w yborców , um iejący k łan iać  się, schL 
biać i p rzy k raw ać  p rzek o n an ia  do m iary  każdi 
razow ych  stosunków  i k ażdo razow ego  otoczeni! 
a w yborcy o n iew yrob ionych  pog ląd ach  polit; 
cznych lub  idący  bezm yśln ie za , ,w inkiem " z g ó rj 
ofiarow yw ali iin lekkom yśln ie  godność sw ych pa; 
lam e lita rnych  rep rezen tan tó w .

T ak  jed n ak  dłużej być nie może. N iedarm  
zaznaczyliśm y w teory i politycznej pom yśln, 
zw rot, m arku jący  się kom plotnem  zerw aniem  p< 
stępow ych stronn ictw  z. t. zw. »ko m ite tem  ee\ 
tra ln ym « , obecnie nadchodzi pora, by to zerw  
nie przen ieść  n a  p rak ty c zn y  g ru n t tak ty k i 
borczej. O każm y się m ężam i do jrzałem i do dec; 
dow ania  o w łasnych lo s a c h , odrzućm y niepowi 
lan ą  opiekę kom itetów  cen tra lnych  i stańczyki 
wskich, liczmy na w łasne siły i pop iera jm y  ty lk  
tych ludzi, k tó rzy  s tan ą  się św iadom ym  wyraze: 
narodow ych  p o trzeb  naszych  i da ją  m ora lną  r  
kojm ię, że w ypow iadanym  przez  siebie zasado: 
pozo stan ą  na zaw sze niezłom ni i w ie rn i!

om
S z a jk a  ło trów  now otarsk ich  nie przebie: 

w śro d k ach  aby  w ydaw cę pism a naszego  p. Fi 
liksa  B o erfle ra  za każdą  cenę utrącić. U tyc 
w yrzu tków  społeczeństw a ludzkiego  z a ta rły  s 
w zupełności ś lady  sum ienia i e tyk i chrześcija: 
skiej, a dla dogodzen ia  jedyn ie  swej u ro jo n  
a m b ic y i, popełn iłyby  te w yuzdane szelm y, n  
w iedzieć co aby ty lko  w yw rzeć ak t zem sty 
człow ieku, k tó ry  m iał cyw ilną odw agę  w ypow i 
dzieć głośno i bez og ródek  to w szystko co ludz 
po cichu sobie opow iadali. Co b ru d n e , to bruch 
pozostan ie  ! Co podłe to szlachetnem  n igdy  r 
będzie ! P rzyw ódca tej szajki, uwodziciel cudzy' 
ż o n , zasłonić chce tę sp raw ę tajem niczość 
i tw ierdzi że to sp raw a  ro dzinna , dla k tó re j prz

Obywatele! We wszystkich lokalach publicznych żądajcie gazety „Podhalanina'1!
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sądem  dow odu p raw d y  p row adzić  nie m ożna. 
T ak  je s t!  J e s t  to  sp raw a  ro d z in n a , gdyż uw io­
dłaś żonę obyw ate la . Zakłóciłeś spokój i szczęście 
ro d z in n e  n a  zaw sze, a gdy  im ieniem  sie ro ty  w y­
c iągającej swe w ychudłe rączk i do ciebie jak o  
ojca, op iekun  żąd a  alim entacyi to w ytaczasz m u 
sp raw ę k a rn ą  o w ym uszenie, a dziecinę tobie 
p rzy n ie s io n ą  dajesz  pon iew ierać  po  u rzędzie  
gm innym  w C zarnym dunajcu . G niew asz się ty 
perło  czystości k loacznej że nap ię tnow aliśm y  twe 
ochydne i w strę tne  postępow an ie , że zdem askow a­
liśm y cię, że pokazaliśm y  ludow i kim  jesteś, że 
n ie w zd rag asz  się p rzyw łaszczyć sobie naw et 
cudzy  g rosz tobie pow ierzony . Ty fab ry k an c ie  
cudzych  honoróio  oczyść lepiej swój w łasny aby  
Lud nie p low ał ci w oczy. Ty uszczęśliw iaczu P o d ­
la ła  i tego  b iednego  ludu  k tó reg o  opiekunem  się 
nienisz, pam ięta j że i d la  ciebie w ybije  o sta tn ia  
5'odzina, a k ram  z k le ry k a łam i sp łodzony  zada 
ci o s ta tn i cios, z pod k tó reg o  g łow y już  nie p o d ­
niesiesz.

Otóż człow iek ta k  up rzym io tn iony  uszczęśli­
wił sw ą osobą spoko jne  P odhale , u p raw ia jąc  in- 
trygę , ło trow stw o, szelm ostw o, oszukaństw o , bez­
cześci kob iety , i dem oralizu je  b ezk arn ie  lud. Kto 
o n ?  To wiecie w szyscy!

Kronika.
Wyścigi cyklistów w Starym Sączu. Sokół w Sta­

rym Sączu urządził dnia 8 b. m. wyścigi cyklistów na 
drodze w kierunku Rytrn. Wypadły one pod względem 
sportowym znakomicie. Biegów było trzy. W pierwszym 
(okręgu sądeckiego), długości 20 kim. przybył pierwszy 
do mety p. Kostański Józef (19 min. 58 sek.), drugi p. 
Triebling Alfred (20 min.) trzeci p. Gruszecki Rudolf (21 
nin. 30 sek.) wreszcie pp. Reich Jakób i Zając Włady- 
tław. W biegu drugim (starosądeckim) długości 5 kim. 
irzybył pierwszy p. Kaniowski Stanisław junior, (11 min.), 
Irugi p, Kacz Roman, trzeci Molewicz Józef. W trzecim 
)iegu (galicyjskim) długości 20 kim. przybył pierwszy 
). Kostański Józef (35 min.) drugi p. Triebling Alfred, 
35 min. 1 sek.) trzeci p. Skrobotowicz Jan z Okocimia 
'38 min.), wreszcie p. Gruszecki Rudolf (44 min.)

Po wyścigach odbyło się corso przez rynek do 
jmachu Sokola, gdzie przy dźwiękach muzyki rozdano 
vyścigowcom nagrody, pierwszym medale złote a nastę- 
>nym srebrne. Wreszcie odbyła się zabawa z tańcami, 
uóra przeciągła się do późnej nocy.

Wizytacya poczty. Radca Dworu i dyrektor poczt 
telegrafów p. Seferowicz w przejeździe do Jasła wizy- 

ował urząd pocztowy w Nowym Sączu.

Inowacya w obsadzaniu posad nauczycielskich.
Przed kilku dniami policyant nowosądecki napotkał po 
północy w parku miejskim dwóch nieznanych jegom'o- 
ściów drzemiących na ławce. Ponieważ to czas anarchi­
sty czno-buntowniczy, wydali się śpiący panowie stróżowi 
bezpieczeństwa publicznego mocno podejrzani, szturknię- 
ciem łokcia obudził więc jednego z nicli i zapytał: 
— Coście panowie za jedni? — Nauczyciele szkoły im. 
Adama Mickiewicza — brzmiała odpowiedź. — A co tu 
robicie po nocy ? — Czekamy na posadę....!

Opowiadanie to zdawałoby się humoreską i śmiać 
by się z niego należało, gdyby nie zawierało istotnej 
prawdy. Pomysłowy inspektor szkolny w Nowym Sączu 
p. Zagórski, tak mądrze poobsadzał posady nauczycielskie 
z początkiem roku szkolnego, że wielu nauczycieli nie 
wie dokąd ma się udać i gdzie rozpocząć naukę. Jeden 
np. w przeciągu tygodnia ma trzecią z rzędu nominacyę, 
drugi nosi dekret w kieszeni na posadę, którą z polece­
nia tegoż inspektora inny nauczyciel zajmuje, inny wre­
szcie pozostawiony w rezerwie, nim dojrzeje pomysł Rady 
szkolnej okręgowej. Nic więc dziwnego, że w takim sta­
nie rzeczy nauczyciele nie pewni własnego losu, nie wy­
najmują w mieście mieszkania a że w rezerwie nie wy­
asygnowano im płac i nie stać ich na hotel, więc na 
ławce w ogrodzie miejskim czekają na posady....!

Oprócz tej gmatwaniny, toleruje p. Zagórski wielce 
krzywdzący system, przenosi bowiem nauczycieli starszych 
w służbie na wieś na posady gorsze a młodszych prosto 
z igły, bez żadnej zatem praktyki pakuje z awansem do 
miasta, nawet do szkoły wydziałowej, co się w przyszło­
ści odbić może ujemnym rezultatem nauki.

Przypuszczamy, że istnieje jakaś wyższa władza 
szkolna i do niej apelujemy z prośbą o ukrócenie samo­
woli nowosądeckiego p. inspektora, krzywdzącej nauczy­
cielstwo, młodzież szkolną i jej rodziców.

Lekkomyślna kryda. Nowy Sącz 7 września. Przed 
kilku laty założył tu sobie handel galanteryjny Szymon 
Nussbaum z kapitalikiem do 2000 złr. w. a. i handel ten 
tak prowadził, że fabrykantom pozostał winien aż 30.000 
koron, których wypłaty wstrzymał, przenosząc handel na 
żonę Reginę (Rifka) Nussbaum. Wierzyciele donieśli o tem 
prokuratoryi państwa, która dopatrzywszy się w czynie 
Nussbauma tylko występku lekkomyślnej krydy oskarżyła 
go o to, a trybunał orzekający tutejszy uznając go win­
nym tegoż, zasądził go na^ trzy tygodnie ścisłego aresztu. 
Zasądzony wyrok przyjął i zaraz rozpoczął karę.

Utrata wzroku. W Nowym Sączu rozpoczęła się 
w dniu 7 b. m. przed tut. trybunałem sądu przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy Dra Matusińskiego ponowna 
rozprawa przeciw Ruchli Fisch, żonie szynkarza w Mo- 
giinie, po w. grybowskim mieszkającej, oskarżonej o to, 
iż w karczmie ze złości oblała głowę włościanina Piotra 
Zwolennika z Mogilna wrzącą wodą, skutkiem czego do­
znał oparzenia lewej strony głowy, twarzy, oka lewego 
i zupełnej utraty wzroku tegoż z przekształceniem gałki
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Ludów Rodzico! W  zarania Dzień,
Idy padły krzyże i prysły miecze,

Co Chrystusowy zdobyły G rób ;
Wszechwiary Wieków i marzeń sen —

V  rzeczywistości cud się oblecze:
W stał Lud Rycerzy — do krwawych p ró b !...

Ojczyzno Święta ! Aniele łask,
Jciemiężonych IFybawicielko!

Bóg Wszechidei zlecił Ci b ó j. . ,
Ty wejdziesz słońcem w Nadziei brzask — 

!yś Chrześcijaństwa jest Zbawicielką:
Ludy już Twoje — bo Bóg jest Twój!

I. W Szwaj caryi.
Tela Ojczyzno! Gdzie Ludów raj, 

idzie z skalnych szczytów — śród modrej toni — 
H a b s b u r g ó w  dumny piętrzy się gród!

Tam złote słońce, tam śliczny maj —
Alp granity błyszczą śród b łoni:

Tam zbratał Ludy Wolności cud. . .

Już z zamku bramy, gdzie ciemny las,
Idzie z kaskad hukiem -— pryskają rzeki —

Pędzi rycerski H a b s b u r g a  wnuk...
I rumak pędzi — bo nagli czas —

"am konający wzywa opieki —
I kapłan czeka i woła — B óg!

Rycerskie chłopię — kapłana wraz — 
ła  własnym rączym sadzi rumaku

I wiedzie dzielnie śród błędnych dróg; —
Już w gromów blasku zapłonął las —

Przez burz huragan — po łuny szlaku —- 
Strwożoną chatkę nawiedził B óg!

Już w światów burzy H a b s b u r g ó w  Ró d  
Ostoją świętą Miłości Ludów —

A państwo Jego : Zachód i W schód!

II. Polska.
Ziemio Sarmacka! Gdzie Dniepru próg — 

Gdzie Wisły modre błyskają fale —
Gdzie z Wilią Niemen wolny wziął ś lub ; —

Czyliż opuścił Ciebie Twój Bóg —
Głuchną Twe skargi — cichną Twe żale:

Cisza to straszna — ten grobów Grób ! . . .

Ojczyzno Boża! Na Boga głos —
Ty Wszechludzkości strażnico przednia,

Tyś przelewała za wolność k rew ;
Tobie zwierzony H a b s b u r g ó w  los — 

Tyś Orły Białe — wiodła do Wiednia --
Tam w Wszechzwycięstwa rozgrzmiała" śpiew !

Za W iarę! W olność! W światowy bój — 
Męstwem, krwią Synów tworzyłaś cudy!

Przecz! Krzyż strzaskany — złamany miecz!?
Orlich Rycerzy rozbiegł się rój ;

Wzgardziły Tobą króle i ludy:
Precz Twe męczeństwo! — Marzenia precz!...

Ciało Twe Polsko! rozszarpał wróg — 
Szaty Twe święte rozdarli kaci;

A twarz Swą w niebie odwrócił Bóg!

Godzina zbrodni.

Zmylony świętych Idei ślad —
Ludzkość Miłości zhańbiła drogi ■ —

I padła Wolność w żałoby kir;

ocznej. Oskarżenie wnosi prokurator p. Dr. Jasiewicz 
oskarżoną broni adwokat Dr. Dawid.

Rozprawa ta odbyła się już raz przed tut. sądem 
przysięgłych w dniu 6 grudnia 1899 a oskarżona została 
skazaną na jeden rok ciężkiego więzienia, jednak najwyższy 
sąd kasacyjny zniósł ten wyrok i zarządził ponowną roz­
prawę. Dziś na wniosek prokuratoryi odroczono rozprawę 
do uzupełnienia śledztwa przez dodatkowe przesłuchanie 
nowych 30 świadków, powołanych przez obie strony.

Złamanie ręki po bratersku. Następnie odbyła się 
tu dziś przed tym sądem przysięgłych pod przewodnict­
wem radcy p. Pisztku bardzo senzacyjna rozprawa przeciw 
Jędrzejowi Wikurowi gospodarzowi w Stopnicach króle­
wskich, powiecie limanowskim, oskarżonemu o to, iż wła­
snemu bratu Józefowi Wikarowi, nielitościwem mordowa­
niem widłami rękę złamał a to z powodu przegrania 
sporu o drogę polną wiodącą do chałupy wspólnej, odzie­
dziczonej z gruntem po wspólnym ojcu. Na podstawie 
werdyktu ławy przysięgłych, trybunał skazał nielitości- 
wego brata Jędrzeja Wikara na dwa lata ciężkiego wię­
zienia z postem co 14 dni i na zapłacenie odszkodowania 
200 koron przy odesłaniu poszkodowanego z resztą pre- 
tensyi za rękę do drogi prawa cywdnego. Obrońca oskar­
żonego adwokat Dr. Korbel zgłosił zażalenie nieważności.

Ofiary manewrów. W dniu 7 b. m. przywieziono 
wieczorem do tutejszego szpitala wojskowego pięciu żoł­
nierzy, a to jednego ułana i czterech artylerzystów prawie 
konających, którzy zajęci obsługiwaniem działa dozuali 
uszkodzenia ciała. Nabój cały zamiast wypalić przez lufę 
eksplodował w tył i spowodował katastrofę. W tutejszym 
szpitalu wojskowym jest już 49 ofiar manewrów.

Pożegnanie. W dniu 6 b. m. żegnała inteligeneya 
tutejsza profesora gimnazyalnego p. Jana Wilkosza prze­
niesionego do Krakowa,

Dzieciobójstwo. Anna Fedorczakowa włościanka 
z Binszeirowej, po w. grybowski, zamordowała swe naj­
młodsze dziecko w maju b. r. Oskarżenie wnosił proku­
rator p. Czerny, bronił Dr. Chodacki który umiał w spo­
sób obrazowy przedstawić motywa zbrodni, wobec czego 
przysięgli uwolnili podsądną. Wskutek zgłoszonego przez 
prokuratoryę zażalenia nieważności zatrzymano podsądną 
dalej w areszcie śledczym, zanim w tej sprawie zadecy­
duje sąd kasacyjny w Wiedniu.

Skonfiskowano i

Rozprawa prasowa przeciw wydawcy naszego 
pisma p. Feliksowi Doerflerowi rozpoczęła się w Tarno­
wie w dniu 6 b. m. Na wniosek obrony odroczono roz­
prawę z powodu słabości oskarżonego, tudzież gdy oskar-

Ludów szatany i miecz i kat, —
Gwałtu centaury — anarchii bogi —

Krwią zapieniły wszechzdarzeń wir!!!

III. On w W olność patrzy!

Ha! Rykiem zawył szatanów chór —
Ze serce zbrojne w marzenia dreszcze —

Pękło — przebite — bez bolu skarg:
Ze Owa P i ę k n a  — kobiety wzór —

Co ją w natchnieniach odgadli wieszcze,
Już nie przemówi z zamarłych warg...

Lecz z klęsk bezbrzeżnych z królewskich ran 
W stał Duch świetlany — w Chwały Godzinie —

Bóg Jemu Ludów poruczył rząd ;
Duch-Odnowiciel — Miłosny Pan —

Jemu zlecony Naród nie zginie:
On Go na boży powiedzie Sąd!

Oto jest Rycerz — z H a b s b u r g ó w  R o d u  
Co ongi Boga przywiódł do chatki

1 wszechpowołań wypełnił D an ; —
On — w Wolność patrzy! Z Wawelu Grodu 

Piersią Swą chroni — pierś Naszej Matki.
By Jej wróg Boga — nie zadał ran!

Przed Boga Tron.

O Polsko Święta! Aniele łask! 
Uciemiężonych W ybawicielko!

Bóg Wszechidei zlecił Ci bój!
Ty wejdziesz słońcem w Nadziei brzask, 

Tyś Chrześcijaństwa jest Zbawicielką:
Ludy już Twoje, bo — Bóg jest Twój!
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żony prowadzi dowód prawdy, wezwani będą nowi świad­
kowie i nastąpi uzupełnienie śledztwa. Oskarżycielami są 
słynny przywódca antysemicki Dr. Kazimierz Nowotny, 
adwokat, Ks. Michał Wawrzynowski, proboszcz nieprze- 
strzegający józefińskiego patentu j u r a  słolae, obaj z No- 
wegotargu, tudzież Aleksander Zabokrzycki inżynier ze 
Lwowa a były kierownik budowy kolei Ohabówka-Zako- 
pane, znany swego czasu z dawania zgniłycli progów pod 
nowy tor. Solidna ta trójka łapigroszy i egoistów chce 
dać się bliżej poznać całemu krajowi i dlatego zdąża aby 
rąbek tajemniczych spraw wyszedł na światło dzienne. 
Dr. Nowotny ten mistrz Mafii nowotarskiej jak również 
jego dwaj towarzysze godni swego mistrza chcą być 
tymi perłami zdobiącemi nasze społeczeństwo.

Przy nastejmej rozprawie zjawią sic korespondenci 
kilku pism a pranie honoru nabierze rozgłosu światowego. 
Po czynach należy ludzi sądzić.

Agent emigracyjny Abraham Keller z Mielca do­
puszczał się różnorodnych oszustw na biednym ludzie 
który za Oceanem szuka polepszenia swego bytu. Proku- 
ratorya tarnowska odroczyła śledztwo a Keller pową­
chawszy pismo nosem zbiegł o ile wiadomo do Belgii.

Stan wyjątkowy. Manewry sprowadziły do nas po 
dawidowskiego komisarza Dyrekcyi poczt i telegrafów ze 
Lwowa, ale z nim równocześnie zawitały do nas jakieś 
innowacye. Listy nadchodzące z zagranicy, poddawane 
bywają kontroli i ulegają konfiskacie aby w ten sposób 
dojść czy nie ma u nas tu takich co mają styczności 
z zagranicznymi anarchistami. Istnieje ustawa o tajemnicy 
listowej, obecnie zaś̂  żyjemy w wyjątkowych stosunkach. 
To wszystko nie pomoże, a jedynie tylko radykalne 
a uczciwe postępowanie z ludem jest w stanic wyleczyć 
te słabości na które obecne społeczeństwo cierpi.

W zastaw pozostawił żonę. Firma Mendel i Golda 
Licht w Jarosławiu zbankrutowali a gdy sprawą fałszy­
wej krydy zajął się prokurator Licht umknął a na po­
krycie wierzytelności pozostawi, żoną.

Nieszczęśliwy wypadek. Wskutek fałszywego alarmu 
jakoby na »Weneoyi« wybuchł pożar pospieszyły magi­
strackie beczkowozy. Parobek Michał Kalita zawadził 
o rampą kolejową spadł z wozu i potłukł sią znacznie.

Czy tortury a la Sambor. Przed kilkoma dniami 
było ogromne zbiegowisko przed magistratem skąd wy­
dobywały sią straszne jąki jakiejś aresztowanej niewiasty. 
Co to było niewiadomo, gdyż różnie o tem mówią! Nie 
chcemy ujmy czynić policyi, ale stanowczo żądamy wy­
jaśnienia dla uspokojenia publiczności.

Jak amerykańskie gazety postępują z niedbałymi 
prenumeratorami Oryginalnem jest, jak amerykańskie ga­
zety usiłują sobie poradzić z czytelnikami, którzy nie spie­
szą sią z uiszczeniem prenumeraty. Oto, jak pisze gazeta, 
wychodząca w jednem z państw Stanów Zjednoczonych, 
przypominając o terminie odnowienia prenumeraty: »Bra­
liśmy na kredyt papier tak długo, aż sią kredyt wyczer­
pał. Nasi zeccrzy żądają dobrze zasłużonej płacy. Nasze 
dzieci potrzebują trzewików, a żona nowej sukni. Nie 
mamy ani kartofli, ani mąki, ani miąsa, ani masła, ani 
cukru, nic zgoła, ani nawet cierpliwości, tylko jeszcze do­
bre sumienie. Staraliśmy sią prowadzić życie chrześcijań­
skie i mamy nadzieją pójść do nieba, ale bardzobyśmy 
sią cieszyli, gdybyśmy tam i pana spotkać mogli, co je­
dnak nie bądzie mogło nastąpić, jeśli pan nie zapłacisz 
nam swoich długów*. Albo oto jak opisują błogosławień­
stwa, połączone z punktualnem płaceniem prenumeraty: 
» Wykazano statystycznie, że ludzie, którzy prenumerują 
pisma i płacą za nie punktualnie naprzód, nie mają ni­
gdy bolu ząbów, kartofle ich są zawsze zdrowe, dzieci 
małe nie krzyczą nigdy w nocy, a ich żony są zawsze 
wobec nich jak najgrzeczniejsze. Kochany Czytelniku, czyś 
ty zapłacił już za swoją gazetą?« Inne pismo podaje: 
» Panie z miasta L.... związały sią podobno słowem, że 
nigdy nie wyjdą zamąż za człowieka, który nie płaci za 
gazety«. Aż wreszcie kiedy już to wszystko nie pomaga, 
zrozpaczeni wydawcy zaczynają sią gniewać na prawdą, 
ale nie pozbywając sią humonu, sypią takiemi przekleń­
stwami: »Niechaj już nigdy nie ukaże sią mu twarz
dziewczącia i niechaj mieszka obok pianisty, który ćwi­
czy 10 godzin dziennie!« »Oby zgłodniali, wynądzniali 
chłopcy drukarscy prześladowali go codziennie, a jego sen 
ulatywał na widok ducha zagłodzonego dziecięcia wy­
dawcy!* — »Niechaj bądzie skazany na wydawanie ga­
zety, którego czytelnicy są tak nikczemni, jak on sam !« 
— Podobno takie postępowanie przynosi często pożądane 
skutki, a w takim razie zdałoby się niejednemu pismu 
europejskiemu spróbować tych środków...

Z Zakopanego donoszą: Panna Fr. Dębska z War­
szawy spadła wraz z bratem i przewodnikiem z wierz­
chołka góry na dalszej tatrzańskiaj wycieczce. Wszyscy 
odnieśli ciężkie obrażenie.

Weteran Jan Strzemieńczyk Chwalibóg, były wła­
ściciel dóbr i porucznik wojsk polskich z roku 1863/4, 
zmarł, przeżywszy lat 56.

Rozwiązanie parlamentu. Dzienniki wiedeńskie do 
noszą, że wybory odbędą się ze wzglądu na święta gre- 
cko-katolickie w Galicy i. Bukowinie i Dalmacyi między 
15. grudnia a świętami Bożego Narodzenia. W innych 
krajach koronnych mają się odbyć wybory między 2 a 8 
stycznia.

Komplement dla opozycyi galicyjskiej. »Neue 
Freie Presse« dowiaduje się, że rząd zamyślał z początku 
odbyć wybory w grudniu. Później jednak postanowił na­
znaczyć je na k o n i e c  p a ź d z i e r n i k a ,  aby nie dopu­
ścić do zbyt namiętnej agitacyi żywiołów radykalnych 
w Galicyi i w innych krajach koronnych.

Ksiądz jako specyalista do chorób kobiecych. 
W Naprzodzie czytamy: Piszą nam z Nowego Sącza:
Żona jednego z tutejszych robotników kolejowych czując 
się chorą, udała się do dyrektrora tutejszego szpitala, który 
polecił chorej poddać się operacyi. Zastraszona nieco ordy- 
nacyą lekarską kobieta udała się przedtem do spowiedzi.

»Ojciec duchowny*, usłyszawszy o co się rozchodzi, 
uznał polecenie lekarza »za głupie*, niekazał chorej pod­
dawać się operacyi, lecz zalecił jej kupować i pić cudo­
wną wodę z Lourdes, twierdząc, że woda ta chorobą zu­
pełnie usunie.

Dyrektor szpitala wobec takiego groźnego »cudow­
nego konkureuta« na polu medycyny gotów stracić miejsce. 
Dziwna jednak rzecz, że władze, które z uznania godną 
energią ścigają »znachorów« i tym podobnych pokątnych 
oszustów, tolerują owe tak groźne dla życia łatwowiernych 
»cudowne leczenie« przez księży.

Miasto nowożeńców. W stanie Michigan w Ame­
ryce, znajduje się miasteczko, noszące miano św. Józefa, 
które słynie z łatwości, z jaką tam uzyskują śluby. Za­
równo urzędnicy cywilni, jak i duchowieństwo, zwracają 
troskliwą baczność nie na papiery nowożeńców, lecz je­
dynie na odnośne opłaty. Toteż łatwiej tam uzyskać akt 
ślubny, niż gdzieindziej bilet myśliwski. Z całej Ameryki, 
zwłaszcza z pobliskiego Chicago, ciągną do owego mia­
steczka pary i parki, w celu zamiany przysiąg i pierścion­
ków. Towarzystwo parowcowe, utrzymujące żeglugą na 
jeziorze Michigan, wprowadziło dla tej kategoryi podróż­
nych taką dogodność, iż do opłaty za bilety włączonem 
już jest honoraryum za ślub. O niezwykłym ruchu ma­
trymonialnym w owym upragnionym celu podróży zako­
chanych świadczy fakt, iż w małej mieścinie zawarto je­
dnej niedzieli 102 śluby. Miejscowa ludność jest bardzo 
niezadowoloną z tego napływu obcych nowożeńców, któ­
rzy wnoszą chaos do ich zacisza; drażni ich i widok co 
krok skotykanych par, czule przytulających się do siebie.

Przed sądem powiatowym w Nowym Sączu od­
była się 3. b. m. pod przewodnictwem sekretarza Dra 
Kawalca, bardzo sensacyjna rozprawa przeciw Towarzy­
szowi p. Andrzejowi Tellerowi, oskarżonemu o oszczer­
stwo popełnione na osobie adw. Dra Sterkowicza, jako 
prezesa kasy chorych w Nowym Sączu przez to, że na 
zgromadzeniu socyalistów obwinił adw. Dra Sterkowicza, 
że miał być wspólnikiem Osuchowskiego sekretarza kasy 
chorych, karanego za sprzeniewierzenie pieniędzy kaso­
wych i kazać mu brać i wydawać pieniądze z kasy cho­
rych na agitacyę wyborczą do Rady gminnej w Nowym 
Sączu.

Oskarżony p. Teller bronił się tem, że powtórzył 
tylko to, co słyszał na jawnej rozprawie głównej Osu­
chowskiego z ust ostatniego i co czytał w numerze 35. 
»Naprzodu« z r. 1899. o co adw. Dr Sterkowicz zaskar­
żył odpowiedzialnego redaktora »Naprzodu« i rozprawa 
prasowa odbędzie się przed sądem przysięgłych w Kra­
kowie. Na podstawie zeznań przesłuchanych przy rozpra­
wie dziewięciu świadków, sąd powiatowy, który poprze­
dnio zasądził Tełlera na 4 tygodnie aresztu, który to wy­
rok sąd obwodowy jako apelacyjny zniósłszy, i zarządził 
nową rozprawą — obecnie uwolnił w zupełności Tełlera 
od winy i kary, z powodu, że powtarzanie rozprawy głó­
wnej, chociażby i na zgromadzeniu socyalistycznem nie 
stanowi żadnego czynu karygodnego.

Dr Sterkowicz, jako ostarżyciel prywatny zgłosił od 
wyroku uwalniającego odwołanie. — Podczas rozprawy 
sędzia przywoływał Dra Sterkowicza kilkakrotnie, aby się 
parlamentarniej wyrażał. Są to owoce zbierane przez tych, 
którzy jako opiekunowie narzucają się ludowi.

Do czego nie biorą się już chłopi. W Nowym 
Sączu toczyła się 4. b. m. rozprawa przed trybunałem 
sądu przysięgłych, pod przewodnictwem radcy p. Pisztka 
przeciw Wojciechowi Gniadeckiemu i pięciu wspólnikom 
wszystkim włościanom z Mogilna pod Grybowem, oskar­
żonym o zbrodnią oszustwa, popełnionego przez to, że 
wyłudzali z kasy zaliczkowej w Grybowie pożyczki w kwo­
tach 1200 koron i 600 koron, podstawiając pod fałszy- 
wemi nazwiskami ręczycieli i poświadczając fałszywie 
tożsamość tychże osób notaryuszowi przy wystawianiu od­
nośnych skryptów dłużnych, na podstawie, których owe 
pożyczki zostały zaintabulowane na realnościach ręczycieli 
bez ich wiedzy i zezwolenia i tak:

Jan Kunicki, który już nie żyje potrzebował poz; 
czki z, tej kasy zaliczkowej w kwocie 300 złr. w. a. ni 
mógł takowej uzyskać bez ręczyciela, na jakiego przet 
stawił po myśli żądania kasy majętnego gospodarza D. 
minika Orleckiego z Mogilna. Gdy przyszło do podpisani 
skryptu dłużnego u notaryusza w Grybowie, przedstaw: 
się oskarżony Marcin Nowakowski, jako rzekomy reczj 
ciel Dominik Orlccki, a gdy go notaryusz nie znał, pi 
świadczyli fałszywie oskarżeni Iranciszek Skowroń&l 
i Jan Kmak jako świadkowie aktu, że Marcin Nowakom 
ski jest Marcelem Orleckim i na tej podstawie Jan Ku 
nicki otrzymał żądaną pożyczkę.

Następnie znów oskarżony Wojciech Gniadecki, w 
dząc, że się to udało Janowi Kunickiemu, porozumiał o 
się z współoskarżonemi, aby również byli mu pomocnyn, 
przy pożyczce z tej kasy zaliczkowej w kwocie 600 zh 
w ten sposób, że dwaj z oskarżonych przedstawili się n 
taryuszowi, jako nazywający się Michał Kunicki i Józ 
Pogwizd, gospodarze z Mogilna, których właśnie kasa zj 
liczkowa na ręczycieli żądała, zaś drudzy dwaj oskarżei 
jako świadkowie skryptu dłużnego poświadczający tożsa 
mość osób, i w ten sposób Gniadecki wyłudził z kas® 
zaliczkowej pożyczkę w kwocie 1200 koron, która został 
zaintabulowaną na realnościach Michała Kunickiego i J< 
zefa Pogwizda, i taką manipulacyę oskarżeni prowadzi 
w Mogilnie.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, trybunał sks 
zał dziś Skowrońskiego i Nowakowskiego po 4 miesiąc! 
zaś Gniadeckiego na 3 miesiące ciężkiego więzienin z j< 
dnym postem co tygodnia, uwalniając resztę trzech w zi 
pełności.

powiedz swettttt przyjacielowi, ab] 
sobie zapisał gazetę „Podhalanin"!

Pożegnanie.
Przestań płakać luba moja,

Utrzyj oczka rączką swą, — 
Przestań płakać, bo łza Twoja 

Rani serce, duszę mą. —
Ususz oczka, chociaż pewnie 

Twoje biedne serce łka,
Chociaż roni łezki rzewnie,

Ususz oczka luba ma.
Wszak me serce jest już Twoje, 

Wszak me serce ściska żal,
Bo odjeżdżasz w strony swoje,

Bo odjeżdżasz hen... gdzieś w dal. 
Ja w tych stronach zostać muszę, 

Będę tu za tobą łkać,
Lecz za Tobą szlę mą duszę,

Sam zostanę w żalu trwać.
Tyś mię kochać nauczyła,

Tyś zabrała serce me —
Tyś mi tu świętością była,

Za me serce dałaś swe.
Jam Cię kochał chociaż skrycie 

Z całej duszy, z wszystkich sił,
Nad świat cały, nad swe życie —

Jam dla Ciebie tylko żył!
I choć teraz łezki lejesz,

Gdy odjeżdżasz luba ma,
Lecz wnet ze mnie się wyśmiejesz,

Mię zapomni dusza Twa,
Ty zapomnisz o mnie pewnie,

Skoro stąd odjedziesz wdał,
Chociaż teraz płaczesz rzewnie,

Choć me serce ściska żal.
Więc choć o to błagam Ciebie, 

Wspomnij, że tu tęsknię ja.
Gdy gwiazdkę zoczysz na niebie, 

Wspomnij o mnie luba ma 
Mię za Tobą tu mogiła

Skryje wkrótce w głębi swej,
Boś mię kochać nauczyła — 

Przyczynąś tęsknoty mej.
Wspomnij czasem imię moje, 

Wspomnij, kiedy żem ja żył,
Żem Ci oddał serce swoje,

Żem o Tobie tylko śnił.
Zmów paciorek choć niedługi,

Poświęć mi choć parę słów, —
Nie odmówi mi tej przysługi,

Za mą duszę pacierz zmów.

Nowytarg, we wrześniu 1900.
Diudio.

O d p o w i e d z i  R - e t l a k c y i .
Panu Aptekarzowi w Nowym Sączu. »Podhalanin« n 

wyciągnął nóżek, owszem zajmie się kroplami w aptece pat 
skiej szynkowanemi.

Panu K. w Nowym Targu. Co do P. S., to on nie \ 
się w pole wyprowadzić. Bądź Pan spokojny.

Diudiu. Prosimy coś napisać o Nowym Targu. E<3 
nowo-tarskie w ierszem  z humorem, krytyką i uszczypliwość 
— natychm iast pożądane.

Panom Urzędnikom podatkowym w Nowym Targu dzij 
kujemy za nadesłaną prenum eratę.
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i
Ja Hnna CsUlag

z moimi 185 om. długiem i olbrzy- 
m iemi w łosam i L oreley. otrzym a­
łam  takow e po 14-m iesifcznem  u- 
życiu w ynalezionej przezem nie p o­
mady. Pom ada ta uznaną zosta ła  
przez najsław niejsze pow agi lek a r­
sk ie jako  jed yn y  środek p rzeciw ­
ko wypadaniu w łosów  do sp ow o­
dow ania porostu i do w zm ocnienia  
korzenia w łosow ego ' U  m ężczyzn  
w yw ołuje ona polny i silny zarost 
już po krótkiem  użyciu i nadaje 
tak w łosom  brody jak  głow y na­
turalny połysk i g ęs to ść  jako też 
zachow uje w łosy przed w cześnein  
siw ieniem  aż do późnego w ieku.

Cena  jednego s ło ik a  1 złr.
2, 3, 5  złr.

Wysyła pocztą codziennie za 
poprzedziem wysłaniem naH 
żytości albo za zaliczką na 
cały świat z fabryki, do któ­
rej wszelkie zamówienia adre­

sować należy:

Anna Csillag,
Wiedeń, I, Seilergasse 5,

DZIAŁ INFORMACYJNY I ADRESOWY.

Kupcy i przemysłowcy w Nowym Targu.

Herman Teiehner, Handel towarów korzennych, mąki, szkła i żelaza (Rynek) 
Jakób Mastaum, Handel towarów mieszanych i hartowny skład nafty 

i olei mineralnych (Rynek).
Ignacy Bernhaut, Handel towarów żelaznych, urządzeń kuchennych i skład 

maszyn rolniczych (ulica Ludzimierska).

Przemysłowcy i rękodzielnicy.

Ja n  Śliwa, Aiłaściciel Zakładu krawieckiego (ulica Ludzimierska),
Dawid Fischer, zegarmistrz i skład jubilerski (Rynek).

Restauracye.

Ja n  Drabik, Restauraeya i Kawiarnia, doborowa kuchnia i trunki (Rynek).

P a p a  d a c 9 i y
„A N D U R O “

impregnowana w ten snosób, źe nie wymaga wcale terowania.

T erow an ie  zw ykłej p a p y  pociąga za sobą znaczne koszta , k tó re  p rz y  
użyciu  p ap y  »ANDURO« w zupełności o d p a d a ją  — wobec czego krycie  
p a p ą  »ANDURO« w ypada  znacznie  tan iej ja k  k a żd ą  inną.

W yłączną sp rzedaż  na N ow y Sącz i okolicę p o siad a  fitm a

Józefa Popiel i Spółka.

Stanisław Skalski,
Malarz pokojowy i dekoracyjny, tudzież szyldowy 

w  N o w y m  S ą c z u ,  ul. Sobieskiego Nr. 112,

Podejmuje się również wykonywać

eleganckie transparenty i tapetowanie pokoi.

P racow nia  krawiecka
oraz konfekcyi damskiej

D A N A  U  C Z  K  I E W  I C Z A
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska,

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące, jako  to,:

Płaszcze, Rotundy, Pokrycia i Żakiety,
Przyjmuje zamówienia z własnego, jalt i po­

mierzonego ma materyału.

Stanisław Cich
FRYZYER

— ^  w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska, < —

poleca swój pierwszorzędny

ZAKŁAD FRYZYERSKt
M T  i WYROBY Z WŁOSÓW. HM

Również przyjmuje zamówienia c h a ra k t e ry s t y k i 

i na przedstawienia amatorskie.

Na żądanie wyjeżdża na prowincję.

Drobne ogłoszenia.
Fabryka kafli

wraz z budynkami i materyałem goto­
wym i surowym zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość w Admiuistracyi Podhalanina 

Nowy Sącz.

K t o  c h c e
1. Dostać ładną i bogatą żonę i poznać

wzajemne prawa?
2. Zabezpieczyć swój kapitał a nie mieć

konfliktu z prokuratoryą?
3. Zostać radnym i burmistrzem?

niech się postara

o następujące dziełka, zaopatrzone judy- 
katurą najwyższych władz:

I. „Mąż o żone“ za 1 złr. 50 et.
11. „Ustawy o lichwie11 za 1 zlr.

III. „Ordynację wyborczą gminną" za 80 c.
Wszystkie razem zamiast 3 zł. 30 ct 

tylko za 2 zjr. 50 ct. opłacone.
Zamówienia.za przekazem pocztowym 

u p. Filipa Schwarza w Nowym Sączu.

Studentów
z niższych szkół gimnazjalnych — 
przyjmie na mieszkanie inteligen­
tna osoba, z calem utrzymaniem 
lub bez, pod przystępnymi warun­
kami. — Bliższej wiadomości u- 
dzieli Administracya „Podhalanina" 

w Nowym Sączu.

Kolportera do roznoszenia pisma, 
inkasowania pienię­

dzy i zbierania anon­
sów poszukuje natychmiast Adminislra- 

cya „Pudludanina' w Nowym Sączu

Przedsiębiorca z 100 lub
150 robotni­
kami do wy­

rębu lasów na przeciąg 1 — 1Ł/2 roku 
w pruskim Śląsku poszukiwany. Oferty 
pod adresem „Carl Kiemer et Comp. 

Breslau".

Polecam y w yroby  b ry n d zy  i se­
rów  owczych po cenach k o n k u ren ­
cyjnych . — N asze w yroby  k ra jow e 
p rzew y ższa ją  d o tąd  bez konkuren - 
cyi będącą  b ry n d zę  lip taw ską.

Kellnera
PIE R W SZ A  GAL1C. FA B R Y K A

serów czarnohorskich 
w K o s s o w i e .

Urzędnik
rachunkowy, emeryta, poszukuje, posady 
buhaltera, korespondenta, kasyera lub za 
rządcy. Świadectwa jak najlepsze. Wio- 
domość: Administracja Podhalanina11

Nowy Sącz.

R E A L N O Ś Ć
jest clo sprzedania

na przedmieściu Nowego Sącza, składa­
jąca się z 1372 morga gruntu pierwszej 
klasy, z tego y l/2 morga gruntu ornego, 
1 m. łąki, 1 m. lasu. 2 morgi pastwiska. 
Budynki gospodarskie nowe, składające 
się z 2 pokoi, kuchni, komory, dwóch 
stajen. 2 stodoły, 3 chlewy i 1 piwnica. 
— Okolica bardzo ładna. Zarobek łatwy. 
Gimnazjum bardzo blisko. — Wiado­
mość: Jan Kozioł, w Gołąbkowicach — 

p. Nowy Sącz.

Wyjaśnień
w sprawach kredytowych, handlowych u- 
dzielam, jak również załatwiam sprawy 
matrymonialne. Doprowadzam do skutku 
małżeństwa i pośredniczę dyskretnie w 
sprawach sercowych. — Zgłoszenia pod 
„J u t r z ż n k a "  poste restante, Nowy Sącz, 

za okazaniem kwitu iuseratowego.

1 W S A M 3 &
sukien  dam skich , p łaszczy  i żak ie­
tów M aryi Kuczabińskiej w N o­
wym Sączu  p rzy  ulicy Lw ow skiej 
1. 135 poleca się Szan . P ub liczno ­
ści i p o s z u k u j e  do szycia dwie 

p an n y  p ła tn e  i dw ie uczenice.

Proszę żąclać wszędzie

lHiody sodowej i lemoniady =
gazow ej z chem icznie czystego 

k w asu  w ęglow ego rob ionej z fa b ry k i

„Tatrzański Zdrój “
H. Jurkiewicz w Nowym Targu

Zwraca się uprzejmie nwagę na napis 
wyryty na szyjce „Tatrzański Zdrój11 H. 
Jurkiewicza. Pp. restauratorom i szynka- 
rzom polecam moją hygieniczną wodę so­
dową i kwas węglowy do piwa po ceuie 
najniższej. Kaucya na syfon 1 Korona, 
na flaszkę 20 halerzy.

i l B S a i B I E l i n i ą
1  R. K A N N E R  I
fil w  N owym  Sączu Hj
H  ma zaszczyt zawiadomić P. T. 
raj Publiczność, że swój
1  Sk ład  papieru, książek szkolnych  

i wszelkich przyborów piśmiennych
również biurow ych 

przeniósł na ulic; Jagiellońską 
g  (dawniej gmach c. k. Dyrekcyi skarbu),
g  takowy powiększył i na nadcho- 

dzący sezon szkolny zaopatrzył 
w obfity wybór artykułów w ten 

zakres wchodzących.

§ Sprowadzając towary wprost Q  
z pierwszorzędnych źródeł i kon- 

g  tentując się zbyt małym zyskiem, 
p§j{ sprzedaję wszelkie artykuły po 

cenach najniższych, dotychczas 
niebywałych.

Sporządza też bilety wizytowe 
i wszelkie druki kupieckie
Z a m ó w ie n ia  k a ż d e g o  rodzaju z a ła ­

t w ia  s z y b k o  i starannie .
O l ic z n e  z le c e n ia  uprasza

Z poważaniem
J. K A N N E R .

na

Odpowiedziąlny redaktor: Zygmunt Mayer. Wvdawca: Feliks Doerfler. Drukiem J. K. Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu.


